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jednoszpaltow ego. W
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W  o b r o n ie  w ł a s n e j .
II. W  artyku le  poprzednim  w skazaliśm y na  niew ła­

ściwość robienia a larm u po dziennikach z tego ty tu łu , 
aby  się gw ałtem  w ciskać do łask i społeczeństwa, k tóre 
nam  tej łask i odm awia i w iedzieć o niej nie chce. 
Obecnie zadanie nasze sięga dalej, bo staram y się w y­
kazać, że od nas sam ych zależy, aby  ta  społeczność 
nas nie już  kochała, ale szanow ała raczej, tak , ja k  to 
się korpusowi S traży ze w zględu na  jego pełne pracy  
i poświęcenia stanowisko należy.

Jeżeli zesum ujem y to wszystko, cośmy dotychczas 
w tym  k ie runku  zdziałali, to pokaże sięj że tego b a r­
dzo a bardzo niewiele jest. Z a  pogardę, ja k ą  nam  
okazyw ało społeczeństwo, odpłacaliśm y jeżeli nie równą 
m iarą pogardy, to przynajm niej apatją  w obec tych, 
co od nas stronili i stronią. Nie staraliśm y się nikogo 
w poszczególnych w ypadkach  przekonać o niesłuszno­
ści zapatryw ań, lecz przyjm yw ali najczęściej w milcze­
niu obelgi i żyli ja k  odludki w śród pustyni, będąc 
otoczeni niechętnym i i wrogami. System  tak i zachowa­
nia  się powiódł nas czasem za d a le k o ; pozostaliśmy 
obcymi w swojskiem społeczeństw ie, a co więcej, po­
zostaliśmy obcymi wobec nas najbliższych, pielęgnując 
cele egoistyczne z najw iększą szkodą nas samych. Ozy 
więc tak i b ra k  solidarności, tak ie  chodzenie luzem, 
mogło usposobić dla korpusu kogoś uczuciem  życzli- 
w em ; la t pięćdziesięciu było potrzeba, aby przebudzić 
ducha z uśpienia, aby sprzęgnąć do jednego rydw anu 
ogół i popchnąć go naprzód. — Zaiste to w ielki okres 
czasu i wiele, wiele w nim można było zdziałać, bo i 
okoliczności by ły  po tem u i kto wie, czy czasy nie 
lepsze. „M inęła chwila i w arta  je s t ż a lu !“ — powiada 
poeta; m y to za nim  powtórzyć możemy. Ale lepiej 
późno, jak  n igdy i nie b iadać po tem  co przeszło. 
Dziś już należy do nas i k ro k  ku  lepszemu zrobiony 
w  w ielu k ierunkach. Pracow ać tylko z zapałem , bez 
w ytchnienia, ze świadomością wielkiego celu, a cel ten 
osiągniemy z pewnością.

Ale gdy mówi się o tej solidarności, o tej wspól­
nej a wielkiej p racy  nad  sobą, gdy są chwile podno­

szące ducha w harm onji ogólnej, mimo to ja k  n ieprzy­
jem ny dysonans źle nastrojonej struny odzyw a się od 
czasu do czasu jak iś  głos w steczny, psujący ogólną 
harm onję. Coś niby zaby tek  daw nych czasów, co nie 
umie się nagiąć do wspólnej dążności, co przesiąkły  
egoizmem i p racą  ty lko  dla siebie, łub co gorsza, kwie- 
tyzmem, psuje, a raczej zepsuć usiłuje to, co m a stanąć 
ceg iełka po cegiełce żm udną p racą  chętnych jednostek. 
Ludzie, stanowczo nie dla tego w ieku zrodzeni, usiłują 
wmówić, że ta  p raca  dla przyszłości, to krzew ienie nie­
posłuszeństwa, niesubordynacji, a naw et buntów. G dyby 
oni pojąć mogli, ja k ą  biorą na  siebie odpowiedzialność 
za te  dźw ięki fałszywe, gdyby pojęli, ile szkody w y­
rządzają  spraw ie ogólnej, zastaw iając się niby zm ur­
szałym i przepisam i służby, k tó rych  n ik t po nich nie 
w ym aga, z pewnością daliby za w ygrane dobrej sp ra­
wie i poprzestali na  m ruczeniu w sobie, nie puszczając 
w św iat n iebyłych  bredni i baśni. Zrozum ieją nas do­
brze ci, k tórych  to dotyczy i nie potrzebujem y ich po 
nazw isku w ym ieniać.

O ileż jaśniej w tem  gronie nielicznym jeszcze 
błyszczą postacie tych, k tó rzy  bez w zględu na  swój 
w iek i stopień służbowy w stąpili na drogę p racy  od­
rodzenia galicyjskiego korpusu S traży skarbowej.

Cześć tym  pionierom i odrodzona o w łasnych si­
łach, we Avłasnem poczuciu godności S traż skarbow a 
w Galicji złotem i głoskam i na  ka rtach  swych dziejów 
wypisze ich imiona. P rzy  każdej pracy, czy to w o- 
bronie honoru S traży, czy w m aterjalnym  je j zakresie 
ich spotykam y i zapraw dę ich pracą, ich poświęceniem 
i staraniem , Straż wyrobi sobie należne je j w społe­
czeństwie stanowisko, bez uciekania się pod obronę 
zakrajow ych, nieproszonych opiekunów.

Co się tyczy poparcia naszych dążeń i interesów 
przez prasę krajow ą, to ze sm utkiem  musimy przyznać, 
że ona, jakko lw iek  w n iektórych swych organach, 
żywi dla korpusu galicyjskiej S traży  skarbow ej bynaj­
mniej n iekłam aną sym patję, ze w zględu na  wysoko 
rozwinięte u S traży poczucie obyw atelskie, to jednak , 
zmuszona być w yrazem  opinji ogółu, dla którego jest 
przeznaczoną, musi do pewnego stopnia schlebiać tem u



ogółowi i liczyć się z nim , a tem  samem nie wolno 
je j -być poniekąd innych zupełnie od tego ogółu zapa­
try w ań ; korpus zaś galicyjskiej S traży je s t nadto m a­
łym  odłam em  tego ogółu, aby dla jego miłości i obrony, 
poświęcać m iał k tóryś z tych sym patyzujących z nami 
organów -— swój by t m aterjalny. Są znowu w tem 
grem ium  prasy  organa, w prost nam  nieprzychylne, 
a, te się z nami zupełnie nie liczą. — Zostaw ieni więc 
jesteśm y w łasnym  siłom, a czy te w ystarczą na  razie 
do prow adzenia skutecznej w alki z przesądam i od lat 
dziesiątek, to chyba łudzić się niepodobna. T ak  jak  
dziś rzeczy stoją, wielkiego natężenia um ysłu i w iel­
kiego ta k tu  potrzeba, aby coś zdziałać, bo w ieleby po­
wiedzieć można, ale nie wszystko wolno. Pomimo całej 
konstytucyjnej wolności prasy, są przepisy i pisane 
i nie pisane, które ham ują niejedno pióro i dla jednego 
zagalopowania się czasem, ca ła  p raca  m ogłaby pójść 
na m arne, albo by  się nie dostała do tych, dla k tó ­
rych  b y ła  przeznaczona.

W yjście z tego położenia byłoby możliwem jed y ­
nie p rzy  ogólnem poparciu, a o tem  przynajm niej na 
razie nie m arzyć nam  w tej dobie, gdzie nie my sami 
tylko, ale i wyżej stopniem i rangą  od nas postawieni 
w alczą z równym skutkiem  i równego nam  losu doznają.

Zdaje się, żeśmy się dobrze zrozumieli, a chyba 
nie rozumieją tego ci, k tórzy się nigdy z niczem  nie 
liczą.

Z tego, cośmy wyżej powiedzieli, jasno sobie 
przedstaw ić, że nie ta k a  to dla nas ła tw a  rzecz, p ra ­
cować nad poprawieniem  sobie losu w różnych k ierun ­
kach. S ługa zależy od swego pana, o w łasnej woli 
mu m arzyć nie wolno, żołnierz w inien być ślepo po­
słusznym  kom endantow i; Straż skarbow a będąc i je- 
dnem i drugiem , a ściśle rzecz biorąc, ani jednem , ani 
drugiem , podlega i jednej i d rugiej dyscyplinie, i zdana 
n a  łaskę, zaledwie w bardzo skromnej formie może 
przedstaw ić, nie swe żądania, lecz prośbę najpokorniej­
szą. —  Tak. przynajm niej każe instrukcja, ta k  każe 
system  i przepis służbowy. Ozy to zaś podoba się
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Z przeszłości Galicji.
(1772 -  1862)

(Dokończenie.)
B ardziej jednolitem  było postępowanie rządu przy 

w prow adzaniu monopolu upraw y i sprzedaży tytoniu. 
Zapowiedzią takowego b y ł zakaz wywozu tytoniu do 
krajów  rzeczypospolitej, a to pod k a rą  konfiskaty to­
w aru i trzech  czerwonych złotych od funta (w ydany 
w październiku 1778 r.). Niezwłocznie potem pojawił 
się (w  styczniu 1779 roku) zakaz handlu i sprow adza­
nia obcych tytoniów i tab ak i pod zagrożeniem u tra ty  
tow aru i grzyw ną dw unastu talarów  od funta. Równo­
cześnie zabroniono przypraw iania tytoniu i kręcenia  
tabaki, naw et na  w łasny użytek  pod grzyw ną 20 ta la ­
rów od funta. Upraw iaczom  tytoniu zalecono, by 
w ciągu miesiąca zgłosili swe zapasy celem sprzedaży 
we Lwowie. U praw a tytoniu została im dozwoloną, 
jednakow oż za poprzedniem  zgłoszeniem 1 o wielkości 
zasianego obszaru, oraz z obowiązkiem sprzedaży całego 
plonu skarbowi. Dochód z monopolu tabacznego wypu-

koniu, czy nie podoba, reku rs od zarządzeń S traży 
należy do wyższej W ładzy . Ona go rozstrzyga pomyśl­
nie lub mniej pomyślnie dla strony, ale nienawiść 
strony tej w ynik ła  z czynności służbowej S traży, p rzy ­
legła i pozostała przy S traży skarbow ej i o to się już 
n ik t więcej nie troszczy.

Czy zmiana obecnego systemu kontrolnego rafinerii olejów 
mineralnych jest konieczną?

Kto miał sposobność dozorowania lub kontrolowania 
rafineryj olejów mineralnych, ten niezawodnie przyjść musiał 
do tego przekonania, iż ustawa o opodatkowaniu olejów mi­
neralnych z dnia 23. Maja 1882 I)z. u. p. Nr. 55, w swych 
postanowieniach dotyczących systemu kontrolnego, posiada 
pewne ujemne strony.

Okoliczność ta jest właśnie powodem, iż z jednej 
strony same Władze skarbowe .będąc przeświadczone o przy­
puszczalnej możliwości defraudacyj, niedowierzającem okiem 
spoglądają na podrzędne organa kontrolne Straży skarbu, 
zajęte przy dozorze rafinerji olejów mineralnych, zaś z dru­
giej strony stan taki musi boleśnie dotknąć same organa 
kontrolne, a to tem bardziej, jeżeli one wykonują swe obo­
wiązki służbowe bez zarzutu, Stan t a k i  oczywiście dłużej 
trwać nie powinien; —  z interesów tak fiskalnych, jak i sa- 
mejże Straży skarbowej» jest wskazanem, aby system kon­
trolny w rafinerjach olejów mineralnych uległ racjonalnej 
zmianie.

Podnosząc głos z szeregów Straży skarbowej, czynię 
to jedynie dlatego, iż jestem moralnie przekonany, że ogół 
Straży skarbowej jest i będzie za przeprowadzeniem takiego 
systemu kontrolnego, któryby raz na zawsze wykluczył 
wszelkie przypuszczenie, iż Straż skarbowa zbacza z drogi 
rzetelności służbowej.

Nim przystąpię do wyliczenia ujemnych stron obecnego 
systemu kontrolnego rafineryj olejów mineralnych, wypada 
nam się nieco zastanowić nad tymże systemem.

szczono pierwotnie w arendę starozakonnym  Honigowi 
i Schrenkowi, a dopiero w r. 1784 objęto takow y 
w rządow y zarząd.

Nieskończenie bardziej dem oralizującym  monopo­
lem by ła  loterja  (lotto di Genova), istniejąca od roku 
1752 w W iedniu, jako uprzyw ilejow ane przedsiębior­
stwo A ndrzeja B ara tty . W e Lwowie wprowadzono ją  
w r. 1774, zaś pierwsze ciągnienie odbyło się w dniu 
25. S ierpnia t. r.

Do jakiego stopnia monopole te  początkowo były  
uciążliwe dla ludności galicyjskiej, dowodem tego liczne 
skargi, jak ie  doręczono cesarzowi Józefowi II. w czasie 
przejazdu tegoż m onarchy po k raju , a najw ięcej podno­
siło się głosów niezadowolenia przeciw  haniebnem u 
wyzyskowi, którego dopuszczali się wobec ludności h u r­
townicy, kupczący solą. Byli nimi Jan  Putlion i H en­
ry k  K önigsberger, a niechęć, ja k ą  w ywołali swem po­
stępowaniem  b y ła  ta k  ogólną, iż cesarz uw ażał spieszną 
interw encję rządową, jak o  konieczną. D la lepszego po­
parcia  życzeń k ra ju  w tej spraw ie, pospieszył za Józe­
fem II. do W iednia Potocki z przedstaw ieniem , iż 
z powodu nadużyć hand larzy  k ra j się wyludnia, gdyż 
w ciągu k ilku  la t ostatnich około 14.000 ludu wyem i­
growało do M ultan i na W ołoszczyznę. W  W iedniu  
poczęto się poważnie zastanaw iać nad  sposobami zara-



Sumarycznie biorąc obecny system kontrolny rafinerji! 
olejów mineralnych, przedstawia się on jak następuje:

Zastanówmy się najpierw nad zwykłą kontrolą; tu 
w pierwszej linji rejestr sprzedaży (wzór 2) gra główną' 
rolę. Gdy kierownik ruchu rafinerji wniósł oznajmienie wy­
wozu płatnych olejów mineralnych w 2 egzemplarzach, gdy 
takowe jako zgodne przez dozorujący organ kontrolny w ra- 
linerji potwierdzone zostały, dotyczący Urząd płatniczy wy­
stawi odnośną boletę, jako dowód uiszczonej opłaty, w bole- 
cie tej godzina wywozu literami wypisaną być musi i gdy ta 
boleta znajduje się w lokalu rafinerji, wywóz może nastąpić.

Dozorujący organ skarbowy sprawdzi co do wagi wy­
syłkę. z uwagą, czy beczki, które wysłane być mają, były 
należycie odtarowane, potwierdza wynik dokonanej czynności 
kontrolnej na odwrotnej stronie bolety odbytu, w razie skon­
statowania nadwyżki, nie osięgającej 5 '/„ oznajmionej wagi 
netto, sporządzi urzędowe orzeczenie ,wedle wzoru Nr. 11.

Ze wysełka wystąpiła, uwidocznionem jest w rejestrze 
sprzedaży, jakoteż i boleta o tern świadczy, która jest w ra- 
finerji i na której także, występ potwierdzono.

W transporcie zaś pokrytą jest nafta wycinkiem z re­
jestru sprzedaży, z którego to odczytać można, do której 
bolety opodatkowano, zkąd nafta pochodzi, o której godzinie 
wystąpiła, o której godzinie z rejonu kontrolnego wystąpić 
ma, dla kogo jest przeznaczoną i waga netto.

Celem zaś ułatwienia sprawdzenia tożsamości wysyłki, 
każda beczka musi być sygnowaną, zaopatrzoną numerem 
bieżącym i być pokrytą wycinkiem ź rejestru poświadczeń 
tary, w jaki zaś sposób rejestr poświadczeń tary prowadzo­
nym być ma i jak z owymi wycinkami postąpić należy, 
określa reskrypt Wysokiego Ministerstwa skarbu z dnia 30. 
Czerwca 1882, L . 18.053. (C. d. n.)

ROZPORZĄDZENIA URZĘDOWE.
D ziennik rozporządzeń M inisterstw a skarbu  z 30. 

G rudnia 1898. N r. 60. zaw iera następujące rozporzą­
dzenie M inisterstw a skarbu  z 10. G rudnia 1893. L . 49165:

dzenia złem u, tym czasem  śm ierć cesarzowej M arji T e­
resy  przeszkodziła sprawie.

B yło to w roku 1790 w Listopadzie, it więc za­
ledwie w o ś m  la t po zajęciu Galicji!

Życlzi, jako  żywioł uw ażany w owycli czasach 
ciągle za obcy w społeczeństwie, dostali za rządów  
józefińskich również dla siebie przepisy i ustaw y.

Pod względem  politycznym  i sądowym służy ży 
dom rów ne praw o z resztą ludności w zam ian za co, 
prócz rek ru ta  płacić mieli podatk i: protekcjonalny 
(cztery  złote od głow y dom u; wolni od podatku  rolnicy), 
tudzież konsum cyjny od koszernego mięsa. Stopa tego 
podatku przedstaw iała  się ja k  następu je : od funta
m ięsa 1— kr., od gołębia lub k u ry  1 k r., od koguta, 
kapłona, kaczk i 3 k r., od gęsi 7 k r., od indyka 10 kr.

Prasa, jakkolw iek  jeszcze rzec można — w po­
w ijakach  b y ła  — cieszyła się dość względnem  trak to ­
waniem  przez m onarchę reform atora. »W yłączy ł on bo­
wiem od cenzury prasę perjodyczną, dozwalając je j na 
bezw ględną k ry ty k ę , byle tylko nie p rzy b ie ra ła  cha­
ra k te ru  paszkwilu.

D odatnie w rażenie, jak ie  wyw ołać m usiała ulga 
cenzuralna, osłabiły  w ydane w latach następnych prze-

(Tow arzystw a ugodowe podatku Iconsumcyjiiego od 
mięsa i teina są obowiązane podać do wiadomości tę 
cztiść kwoty ryczałtu ugodoiuego, która na pojedyncze 
gm iny pow ia tu  ugodowego przypada.)

P rzy  zaw ieraniu nowych układów  na pobór po­
d a tk u  konsum cyjnego od m ięsa tudzież od wina, moszczu 
winnego i owocowego, należy na przyszłość przy  końcu 
protokołów ugodowych solidarnych (dz. r. ai 1877 N r. 
15, wzór 1. §. 12. wzór II . §. 11 i wzór III . §. 12.) 
dodać: „Jeżeli ta k a  gm ina to żądanie stawia, to po­
winnością tow arzystw a je s t podać liczbam i wysokość 
ryczałtu , przypadającego na cały  powiat ugodowy i na 
pojedynczą w powiecie ugodowym położoną gminę.

D odatek  do dziennika rozporządzeń w zakresie 
służbowym ck. austr. M inisterstw a skarbu , redagow any 
w ck. galic. k raj. dyr. skarbu  z 7,12 1893, L. 29, 
zaw iera m iędzy innemi następujące rozporządzenie:

Nagrody imaczne nie należą się w tym  razie, gdy 
strona sama przedłozyła dokument lub pism o nienależy­
cie ostemploivane celem w ym iany stempli, N r . 94642: 

N a mocy upoważnienia wys. ck. M inisterstw a 
skarbu  z dnia 2,10 1893. L. 16312, ogłasza się niniej- 
szem re sk ry p t tegoż M inisterstw a, mocą którego pou­
cza się, że w rozporządzeniu prezydjalnem  nadw ornej 
kam ery  z 3,3 1836, L. 6996, n a  w ypła ty  udziałów 
im aczy i nagród donosicieli postawione w arunk i w tedy 
nie istnieją, jeżeli dokum enty i pism a nienależycie 
ostemplowane celem wym iany stempli strona sama 
przedłożyła.

Zarazem  podaje się do wiadomości, że w końco­
wym ustępie tegoż resk ry p tu  upoważniło wys. Mini­
sterstwo skarbu  ck. k rajow ą D yr. skarbu  do ew entu­
alnego staw iania wmiosków na  obdzielenie rem uneracją 
tych. urzędników , k tórzy  przy  wym ianie znaczków 
stem plowych szczególnie się zasłużyli.

Lwów, dnia 30,1.1 1893.

pisy, istniejące po dziś dzień niestety, ściśle fiskalnej 
natury . Mowa tu  o stem plu kalendarzow ym  i dzienni­
karskim . Stem pel kalendarzow y wprowadzono już 
w czerw cu 1774 roku, n ak ład a jąc  na  obce w ydaw nic­
tw a tego rodzaju opłatę w wysokości piętnastu  krajca- 
rów od egzem plarza. K rajow e zaś kalendarze, podzie­
lone w lutym  1788 roku na pięć kategorji, obłożone 
zostały niższą opłatą, od piętnastu  k ra j carów do dwu 
feników. Stem pel dziennikarski w szedł w życie o wiele 
później, gdyż dopiero w m aju 17.89 roku i wynosił 
pierwotnie pół k ra jca ra  od każdej gazety, tudzież kraj- 
car od arkusza d ruku  pism potocznych i komedji. Do­
chód z tego źródła p łynący, m iał być użyty na  założe­
nie kursów  pedagogicznych.

Czy wiele zmieniło się w urządzeniach fiskalnych 
przez la t sto ? Porównując dzisiejsze, znajdziem y Iróżnice 
chyba co do formy, lecz nieco do treści, a żałujem y 
tylko, że pan Sclinur-Pepłowski nie zużytkow ał w swej 
pracy, naszego „Y erfassungu z r. 1843“. — B yłby to 
także ciekaw y m aterjał.

A . K .
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zw ijanych rurek . Tego cynam onu eksportuje się rocznie 
ze 20.000 skrzynek. Z apach  jego je s t słabszy a sm ak 
mniej słoclkawy ale więcej ostry. W  handlu przychodzi 
w w iązkach do 1 k lgr. w ażących, pookręcanych łyk iem  
lub trzciną łupaną.

c) C y n a m o n  s t r ą c z y n i e c  (.M uttersim m t) Cas­
sia lignea przychodzi z Indy j w schodnich w ru rk ach  
grubości wielkiego palca albo w p łask ich  k aw ałk ach  
grubości 5 do 6 milimetrów ; jest tw ardy  ja k  drzewo, 
czerw ono-brunatnegó koloru, m a zapach i sm ak słabo- 
cynamonowy, je s t jed n ak  tan i i dlatego w ypotrzebuje się.

d) C y n a  ni on  g w o ź d z i k  o w y  (cassia cary.o- 
phylla ta) z drzew a m irtu  gwoździkowego {M yrtus caryo- 
phyllaea) rośnie Ave W schodnich Ind jach , w Jam ajce, 
G w adelupie i n a  K ubie. K ora jego je s t ' g rubszą od 
praw dziw ego cynam onu i m a sm ak przypom inający 
gwoździki.

e) b i a ł y  c y n a m o n  ( Camella alba') je s t to kora 
z drzew a cynamonowego w Zachodnich Ind jach  rosną­
cego, na zew nątrz koloru biało-źółtego, w ew nątrz b ia ­
łego i połyskującego; m a sm ak bardzo  korzenny, p a ­
lący i nieco do gwoździków podobny.

Kilo olejku cynamonowego kosztuje 18 m arek.
Cynam on używ a się jako  korzenie do potraw  

i w m edycynie, a kw iat cynam onowy do fabrykacji 
likierów, zaś przez H ollandję i. H am burg  do Europy 
sprow adzany byw a. (C. d. n.)

D ziennik  rozporządzeń Kr. 1. c. k. M inisterstw a 
sk a rb u  z d. 3 S tycznia 1894, ogłasza co następuje: 
(D z. u. p. K r. 206 z dnia 31 G rudnia 1894) do 
1. 54.491:

O postępow aniu cłowem e sa letnanem  sody.
W  porozumieniu z król. w ęgierskiem i M inisterjam i, 

w yłącza się s a l e t r z a n  s o d y  (N a tr iu m m tn t  — sal- 
petersauriges N atron) na  zasadzie a rty k u łu  IV . ustaw y 
cłow ej, z 25 M aja 1885, Dz. p. p. K r. 47 z Kr. 331 
z ogólnej taryfy  cłowej — a na Nr. 324 cło po 4 złr. za 
100 kilogram ów .(bez kontrak tow ych  korzyści) się 
nak łada.

W iedeń W  G rudnia 1803.

0 c l e  i t e g o ż  r o z w o j u .
(Ciąg dalszy.)

Cynamon wszelkiego rodzaju K r. tary fy  5. 
za 100 klgr. 40 złr.

(Z im m t diler A r t  T. K. 5, pr. 100 klgr. 40 fł.)
Cynamonem nazyw am y cienką korę w ew nętrzną 

m łodych badyli drzew a cynamonowego (einamomum) 
z familii laurineóiv. Rodzaje cynamonu, k tó rych  do 50 
je s t znanych, są drzew a i krzew y, rosnące szczególniej 
w podzwrotnikowej Azji. Drzewo to je s t 7— 10 m. w y­
sokie, m a liście piękne, skórkow ate i zawsze zielone, 
a k itk i kw iatu  zam ieniają się później w owoc. Z erw any 
jeszcze niecałkiem  dojrzały owoc z drzew a cynamono­
wego C a s s i a  l i g n e a  (M utter zim m t) je s t ksz ta łtu  
m ałych gwoździ z głów ką okrąg łą  grubości pieprzu 
i przychodzi w handlu  pod nazw ą kw iatu  cynamono­
wego (flores cassiae).

Żniw a cynam dnu odbyw ają się dw a razy  do roku, 
m ianowicie: pierw sze żniwo w L ipcu do W rześnia, a 
drugie w Styczniu i w Lutym . U cinają się w tedy  do 
trzech la t młodsze pędy i. oskrobują się z zew nętrznej 
kory. T ak  oskrobana kora rozłupuje się, a  rozłupane 
części suszą się na  powietrzu. Podczas suszenia zwija 
się ta  cieniutka kora  w ru rk ę  długości ’/. do 1/2 m e­
tra  i w tedy te zwinięte węższe ru rk i w k ładają  się do 
szerszych ru rek , w iążą w w iązanki i pak u ją  w skrzynie.

Najlepszym  gatunkiem  jes t c y n a m o n  o r y g i ­
n a l n y  (cortex 'ćinnamomi acutí s. veri)  z oryginalnego 
drzew a cynamonowego laurowego (LauruS cinnamomum), 
k tóre na  w yspie Ceylon, Borneo i w K ochinchinie jest 
swojskiem, ztąd jed n ak  dostał się ten  cynamon do 
Jaw y, Sum atry, M alabaru, do Chin, a te raz  także 
upraw ia się w K ajennie i Indjach zachodnich. Cynamon 
praw dziw y (oryginalny) m a sm ak słodkaw y, ostry, a 
zapach jego polega na  zaw artości olejku eterycznego. 
K ajlepszym  gatunkiem  jes t jed n ak  cynamon z wyspy 
Ceylon, zkąd rocznie . do pół miliona kilogram ów się 
eksportuje. K ora tego cynam onu je s t cienką praw ie 
ja k  papier i sk łada  się z 8 do 10 kaw ałeczków  pozwi­
janych  i w jed n ą  ru rk ę  włożonych, je s t koloru jasno- 
brunatno-żółtego, w padającego mniej więcej w czerwony 
kolor.

b) C a s s j a  c y n a m o n o w a  (Z im m t cassia) na­
zyw a się także cynamonem chińskim  z drzew a cyna­
monowego (cinnamomum Cassiae), k tóre  rośnie najwięcej 
w Chinach i na Sum atrze. G atunek  ten je s t daleko 
pośledniejszym i kosztuje mniej ja k  praw dziw y cyna­
mon. K ora tego cynamonu je s t koloru ciemniejszego, 
silniejsza i g rubsza i sk łada  się z pojedynczych po­

C J E .
Do leczenia się u rodziców lub krewnych nie potrzoba 

żadnego urlopu.
Odnośnie do umieszczonego w kronice „D w uty­

godnika“ z 15. S tycznia b. r. „nadesłane“ pod ty tułem  
„Co tam  lekarz!“, nadeszło zapytanie," czyli w tak im  
razie, jeżeli chory członek S traży skarbow ej w celu 
odbycia potrzebnej kuracji u  swoich krew nych na 
podstawie św iadectw a lekarskiego, przez pom yłkę 
o urlop prosi zam iast o pozwolenie do domowego 
leczenia się, a urlop ten  nie z w łasnej w iny przekroczy, 
tenże może być k a ran y  w m yśl §. 338 instrukcji s łu ­
żbowej lub n ie?  \

P rzy taczam y tu  dosłowną treść dekre tu  K am ery  
nadw ornej z 10 M arca 1834, 1. 7916— 773, k tó ry  c. k. 
S ekretarz  M inisterstw a skarbu, p. E dm und B ernatzky , 
w swojem zestaw ieniu „Instrukcji służbowej dla S traży 
skarbow ej“ do §. 143 instrukcji służbowej z roku  '843  
(urlopy) zastosował. D ek re t ten , który przy złączeniu 
Straży dochodowej i granicznej w roku 1843 w jeden  
korpus „S traży  skarbow ej“ jako  obowiązujący przenie­
siony został na  Straż skarbow ą, opiewa ja k  następuje:

„M iędzy w ypadkiem , w k tó rym  z d o l n y  d o  
s ł u ż b y  członek S traży  skarbow ej dla ustalenia lub 
zupełnego przyw rócenia zdrowia, prosi o c z a s o w e  
u w o l n i e n i e  go od służby, a m iędzy tym  w ypadkiem , 
gdzie ktoś z powodu s ł a b o ś c i  znajduje się w nie­
możności pełnienia sw ych obowiązków służbowych, 
z n a c z n a  z n a  c h o d z i  się r ó ż n i c a .  Przem ijająca 
bowiem nieobecność służbowa w drugim , powyżej p rzy ­
toczonym w ypadku, trak tow aną być m a podczas cho­
roby nie w edług istniejących dla udzielania urlopów 
postanowień, lecz w edług w ydanych o postępowaniu 
z chorymi członkam i S traży skarbow ej przepisów.

Członek S traży skarbow ej zatem , k tó ry  zachoro-j^- 
w ał i zam iast pójść do szpitala, l e c z y  s i ę  u s w o ­
i c h  k r e w n y c h ,  ta k  samo nie potrzebuje urlopu, ja k

F O R M A
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i ten, k tóry  pozostaje w szpitalu. W  tak im  w ypadku 
więc nie może być mowy ani o udzieleniu, ani o p rze­
dłużeniu, ani też o odmówieniu urlopu.

Jeżeli je d n a k  choroba członka S traży  skarbowej 
jest tego rodzaju, że tenże dla służby na  zawsze staje 
się niezdolnym i musi ze służby zupełnie być uwol­
nionym  (usuniętym ), w  tak im  razie przełożona W ładza  
co rychlej zarządzić ma, co potrzeba, ażeby skarb  
państw ow y nie by ł obciążony p łacą  dla niezdolnego do 
służby indywiduum .

P ytanie 1. Pew ien strażn ik  skarbow y zam iano­
w any naclstrażnikicm  a po upływ ie 3 miesięcy został prze­
siedlony do innego oddziału na własne hossta. — Czy 
istnieje ja k i pun k t lub paragraf, k tó ryby  w skazyw ał, 
ja k  długi czas musi up łynąć od czasu nominacji, aby 
być przesiedlonym  na koszta rządowe ?

P ytanie 2. W  ja k i sposób ma być w ystaw iona 
dek larac ja  rodziców lub opiekunów narzeczonej, — ja­
kiej należytośei stemplowej tego rodzaju deklaracja  
podpada i czy podpisy m ają być notarjalnie legalizo­
w ane ?

Odpowiedź na p y t. 1. Z instrukcji służbowej S traży 
skarbow ej w ynika, że funkejonarjusze S traży nigdy na 
w łasne koszta przesiedlanym i być nie powinni, lecz 
tylko urzędnicy straży skarbow ej w razie m ianowań 
itp. — Ponieważ jed n ak  oddaw na to praktykow anem  
jest, w ięc i funkejonarjusze w razie promocji na wyższy 
stopień — na w łasne koszta przesiedlani byw ają, ale 
ty lko w tenczas, gdy równocześnie z prom ocją na  inne 
stanowisko przeznaczeni są, nigdy zaś po upływ ie ja­
kiegokolw iek przeciągu czasu.

O dpow iednia p y t. 2. Tego rodzaju dek larac ja  m a być 
notarjalnie. w ystaw ioną i legalizowaną. D ek larac ja  sama 
podpada stałej należytośei stemplowej 50 centów, a 
odrębnie legalizacja.

K o r e s p o n d e n c j  e.
( (rłos s B ukow iny). Przez czas długi zajmy wały 

sir żywo prawie wszystkie pisma naszej monarchji Buko­
winą i krytykowały jak najostrzej stosunki jej z lat osta­
tnich.

J ak wiadomo, głównym tego powodem była defrau­
dacja cłowa w obwodzie suezawskim, źródło służące dość 
mętną wody,' tern mątniejszą, że dało poehop do rozsiewa­
nia najrozmaitszych pogłosek, częściowo tylko prawdę, w so­
bie zawierających.

Nader sprzeczne zdania umieszcza gazeta p. Arminga, 
poparta naturalnie dobrą wolą tych, którzy importowani 
z obcych prowincyj, przynosząc światło do Bukowiny, clicą 
ją  zupełnie ciemną widzieć.

I tak w numerze 311. Zollm nter und Finanswach- 
Zeitung  z dnia 29. sierpnia 1893 czytamy, że-młodzież 
przyjmywana do Straży skarbu na Bukowinie, zupełnie nie 
odpowiada wymogom ze strony rządu co do jej wykształ­
cenia i moralnego wychowania, dlatego też koniecznem 
było czerpać nowe siły z ' Czech i. Morawy', a że klimat 
tym .obcym pp. przybyszom ńa Bukowinie nie sprzyja, więc 
pożądań om byłoby każdy rok służby spędzony na granicy 
za 16 miesięcy policzyć.

Każdy jednak zdrowo myślący będzie tego przekona­
nia, że w korpusie Straży skarbu tak okrzyczanym, jak to 
miało Jt.iic-.jsce w ciągu ostatnich dwóch lat, jak najmniej 
będą się starać o przyjęcie synowie rodzin zamożniejszych, 
lub w ogóle uczniowie szkół średnich, na Bukowinie, gdzie

dobrobyt jeszcze istnieje, gdzie ta cząstka monarchji tak 
słabo jest zaludnioną. Były i tu siły odpowiednie, ale 
w drodze prowizji, uwolnienia, pensjonowania ustąpiły miej­
sca obecnym członkom Straży skarbu. Co się tyczy klimatu, 
to i tu takie mrozy i zawieje śnieżne w zimie, a upały 
w locie, jak w sąsiedniej Galicji, a wiec chyba, aby wypić 
kielich goryczy aż do dna, chce ‘ p. Arming wypowiedzieć 
wojnę Bukowinie i liczyć lata spędzone przy c. k. Straży 
skarbu za czas wojenny, czyli 16 miesięcy za 1 rok.

Zaprzeczyć niepodobna, że reorganizacja tutejszej 
Straży skarbu w pewnej mierze po tym smutnym procesie 
cło wy m we Wiedniu z końcem roku 1892, była konieczną 
i została nawet przeprowadzoną, przyczem jednak ignoro­
wano uporczywie dzieci kraju, pociągając z dala ochotników, 
dając tymże w każdym razie daleko lepszą egzystencję. Ci 
ostatni nie byli naturalnie gotowi poznać bliżej stosunki 
Bukowiny, poddać, się woli losu, pełnić gorliwiej służbę, 
jak ich przodkowie i przyszłość swą tu ustalić, ale widząc, 
że ich marzenia się nie ziściły, okazywali swe niezadowo­
lenie otwarcie. Wielu z tych nowych funkcjonarjuszów Straży 
skarbu opuściło wkrótce kraj obiecany Bukowinę, a pozo­
stali t. j. ci w drodze' służbowej z zachodu przybyli, osią­
gnąwszy wyższe stopnie, zamierzają korzystać z tej nieszczę­
snej gry losu bukowińskiej Straży skarbu i wyposażeni u- 
rzędownie w7 przyznane im tytuły, powrócić w swe ojczyste 
kraje. Ztąd łatwo daje się poznać, że jedna cześć tych 
przybyszów nie będąc jeszcze w kraju rodzinnym obznajó- 
mioną .ze służbą Straży skarbu, tu i dopiero jej gołą przez 
lasy, bagna i parowy W czasie deszczu, upałów, mrozu 
i śniegu prowadzącą postać poznawszy, chętniej zgodzili się 
z jakiemkolwiekbądź innem zajęciem w pobliżu kółka ro­
dzinnego, aniżeli na Bukowinie swą przyszłość pogrzebać; 
inni znów chcą żydkom być podobni i po kupiecku policzyć 
rządowi koszta podróży z zachodu na Bukowinę i czas tu 
przebyty, gdyż stojąc na wyższym stopniu, pobierają i wię­
kszą gażę, a po powrocie do domu z tym. wyższym sto­
pniem byliby już tem samem stokrotnie ...wynagrodzeni.

Zmiany w korpusie c. i Straży skarbu.
Pozwolenia do zawarcia ślubów małżeńskich otrzy­

m ali: S tanisław  F ranciszek  L am  (Sanok), L udw ik  J a ­
kubow ski (Kołom yja), Jan  P ieczka  (Brzeźany), Aleks. 
M oskar (B rzeżany), Emil K rzyształow icz (Rzeszów), 
Antoni Hołclun (Nowy Sącz), W ładysław  Bielecki 
(Kołom yja), W ilhelm  jSttimpf (Brody), W łodzim ierz 
K uncew icz (Brody), Em il Bronisław  Hild. (Lwów), Jan  
B urzycki (Tarnów ), W ładysław  Czajkowski (Tarnów ), 
R udolf Józef Łoziński (Czortków), W ładysław  Bień-, 
kowski (Sam bor), K arol Nessel (Brody), A dam  Dei- 
sonberg(R zeszów ), W incenty  B arg(Ż ółk iew ), F ranciszek  
Śknurzyl (Przem yśl), Feliks W aniek  (Brzeżany), Józet 
Dobrowolski (N. Sącz), Bazyli Moroz (Stanisław ów ), 
Zygm unt Vogelsang (Tarnopol), K azim ierz G ursching 
(Brody), H ieronim  Z achajko (Tarnopol), Juliusz Lc-Wi- 
ck i (Żółkiew ), M ichał K obiak (Żółkiew), F r. P iaszczyński 
P r. Sklenarz (Sam bor), A ndrzej G uzek (Rzeszów),-Marjan 
Łom nicki (Żółkiew ), A dam  K ucharz (Żółkiew ), K azi­
mierz Bieniecki (Brody), F ranciszek  Grenso (Przem yśl), 
F ranciszek  R ączka (K raków), S tanisław  Olchowa (Stani­
sławów), Jędrzej Prokopowicz (Tarnopol), Bronisł. K raus 
(Przem yśl), S tanisław  Z aw alnicki (Kołomyja), M ichał 
Daszkiew icz (Rzeszów), W alerjan  K ański (Brody), Mi­
chał K ostkiew icz (Brzeżany), F ranciszek  Kozub (Brody), 
W ładysław  W ilga (Tarnów), Erazm  Rzepiński (Tarno- 

I poi), S tanisław  M ichałow ski (K raków ), Ja n  Kostiuk
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(Brody), Antoni W olanin  (Brody), Z aćharjasz Nach li­
lak  (Brody), Ignacy  Harasim owicz (Kołomyja), Józef 
U derski (K raków ).

Zastępstwo. R espicjent K arl B itrof zastępyw ał 
poborcę cłowego w Skale od dnia 3/10 ub. r. do 14/1 
1894, po zm arłym  tam  poborcy śp. W ładysław ie Szy­
dłowskim.

Okręg brodzki. N ow oprzyjety  n a d s t r a ż n i k  Adolf 
Kiszka do oddziału Sznyrów ; z f r  e k w e n t a n t ó  w 
k u r s u  w S y g n i . ó w c e :  A ndrejów Bazyli do oddziału 
Zboiska, B iłogras A leksander do oddziału Zborów, 
Budziński F ranciszek  do oddziału Radziechów, Czer- 
kaw ski Teofil Miron1' do oddziału Brody kolej., D ziuba 
M arcin do oddziału Ponikw a, F a rk as  S tanisław  do od­
działu Sokołówka, G alik  W ładysław  do oddziału Uwiń, 
Józefowicz Roman W ładysław  do oddziału Radziechów, 
K rup ick i Adam  Ju lian  do oddziału Toporów, Leszczyń­
ski A drjan  do oddziału C zerkow atyce, Ostrow ski Mi­
kołaj do oddziału Folw ark i, P taszkow ski F ranciszek  
Józef do oddziału Podkam icń, R aś A ntoni do oddziału 
Szczurowice, V ölker Ju lian  do oddziału Busk, Zając 
Teofil do oddziału Pom orzany, Zagitz E d w ard  A dam  
do oddziału W itków . Prśeitiesieni do okręgu lwowskiego 
N  a d s t  r  a ż n  i c y : M arjan Clem ent — Lwów II., dto do 
okręgu czortkowskiego. R eaktyw ow ani:. n a d s t r a ż n i k  
Józef Tyffert, s t r a ż n i k  W ładysław  E gler. Przenie­
siony z nowosądeckiego powiatu r e s p .  R udolf S trasser 
przeznaczony do Złoczowa w miejsce nowomianowa- 
nego samoistnego respicjenta Rom ana Sierackiego, k tó ry  
odszedł do O bertyna, Przeniesieni we własnym okręgu 
N a d s t r  a ż n i c y : W łodzimierz S irski z Kam ionki do 
Brodów kolej, P io tr Bodrij ze Stojanowa do Brodów 
miasto, M ichał Chem czuk z Radziechow a do Kam ionki, 
A lfred Hoffman ze Zboisk do H alaw y, S tanisław  Jed liń ­
ski z U w iną do Dąbrowy. E dw ard  W olanin z B uska 
do Brodów miasto, Leon Solanowski z Folw arków  do 
Zboisk, Roman Kow alski ze Stojanowa do Folw arków , 
Józef Budziński ze Zboisk do Leszniowa, Leon Ohrzą- 
szczewski z Brodów kolej do Sznyrowa, Ja n  K onarski 
z Brodów kolej do Leszniowa, K onstanty  Malicz z Bu­
czyny do H alaw y, A leksander L angner ze Sznyrowa 
do Czerkow atycy, W ładysław  Paprocki z Czerkowa- 
tycy  do Sznyrowa, M ichał P rzew łocki z Leszniowa do 
Gajów ditkow iec; s t r a ż n i c y :  M ichał Caparowicz 
z Buska do Buczyny, M ieczysław  Ju sek  z Brodów 
m iasta do Sznyrowa, A dam  K rasick i z Brodów kolej 
do' Korolówki, Leopold Czerw inlta z Leszniowa do Ro­
powiec, W ładysław  Dobrowolny z Brodów kolej do I 
Strzemilcza, M ikołaj Dzióbkiewicz z H alaw y do B u czy n y ,: 
L udw ik K ruszyński ze Sznyrow a do M ikołajowa, W i­
told Św idnicki z Gajów ditkowiec do Korolówki, S ta­
nisław  Szamota z Ropowiec do Leszniowa, Tadeusz 
W arzyn ia  z Brodów kolej do Szczurowic.

Okręg krakowski. Przeniesieni r  e s  p ic  j e n e  i:  
Bocsoń A leksander z K rakow a (miasto)' do Chyrowa, 
D udek Jan  z Oświęcima (miasto)_do Sygniówki, Mur- 
dzak Jakób  z Białej do Modlnicy, Rajew ski S tanisław  
z K rakow a (kolej) do B iałej, Simon A ugust z M odlnicy 
do K rakow a (ko le j); no  w o-m i a n  o w a n i  r  e s p i c-j e n c i :  
Bigoszt Ja n  z Radwanowie do K ałw arji, K ow alski Jan  
z Nowego Sącza do B rzeszcz; n a d s t  r  a ż n i  c y  : 
G aura W incenty  z Brzeszcz do P ław  na kierow nika, 
Jędrzejow ski S tanisław  z Oświęcima (miasto) do Go­
rzowa, K urz K arol z K aniow a do B iałej, K ról F ran c i­
szek z Gorzowa do Oświęcima (miasto), L itw iński M a­
ksym ilian z B iałej do K rakow a (kolej), M ann Jan  
üTOświęcima (miasto) do Kołomyji, N iedźw ieeki Józef 
z Oświęcima (miasto) do Brzeżan, T u rek  Stanisław

z Je len ia  do.K aniow a, Tułasiew icz A dam  z Jęzora do 
Oświęcima (m iasto); s t r a ż n i c y :  Gosek Teotil z W ie­
liczki do Gorzowa, Jaw orsk i S tanisław  z Z abrzega  do 
W ęgrzec, K orecki W ilhelm  z Z abrzega  do Jęzora, 
B eterzelka F ranciszek  z Gorzowa do W ieliczki, Szym ­
czyk F ranciszek  z C hełm ka do Oświęcima (miasto), 
Łotocki. Stefan z K ęt do Białej. Nowo przydzieleni ze 
szkoły w Sygniówce do oddziałów  s t r a ż n i c y :  Bindu- 
chowski H en ry k  w K ętach , C zuka Józef w Poczałto- 
w icach, Dem kowicz vel D obrzański Antoni w K anio­
wie, F igus Józef w Brzeszczach, F rączek  P io tr w Ra- 
dwanowcacli, F ried h u b er de G rubenthał A lfred w Krze-, 
szowicach, Golik Ja n  w Chełm ku, Jarosz Ja n  w P raw ­
dzie ad Raciborowice, K udzia W incenty  w Sierszy, 
L ew ik  S tanisław  w G arlicy  m urow anej, O leksy S tan i­
sław  w Czyżówce, S taigl Leopold w Lgocie; m iano­
wany n a d t  r  a ż n i k  i e. m strażnik  Srokowski Zygm unt; 
uwolniony ze służby s t r a ż n i k  M atejovsky Józef.

Okręg lwowski. Przesiedleni: N a d  s t r a ż n i c y  Bia- 
likiewicz M ichał z B obrki do S trzelisk  jako  k ierow nik 
oddziału, Clem ent M arcin z brodzkiego okręgu do 
Lwowa oddział I.

Okręg samborski. Nowoprsyjęci s t r a ż n i c y  skarb- 
przydzieleni do oddziałów : K łap a  S tanisław  — D ro­
hobycz, Jastrzębsk i A ntoni — Starasól, Jaw orn ik  E d ­
w ard  — Starasól, W achow icz F ranc iszek  — Skole, 
H em pel Ja n  Komarno, Figlew icz S tanisław  — By- 
lice, Dygóń Stanisław  — Schodnica, Szum owski Teotil 
:— Borysław , Tom anek P aw eł — Horodyszcze, Gos- 
sowski Teotil — T urka , Seńków P io tr — Dobromil. 
Przeniesieni n a d s t r . : K ryłow ski Jakób  do D rohoby­
cza, K icy ła  Antoni do R udek, Szum ański W ładysław  
do S tebnika, M ościński Ja n  do S try ja , Kostkiewicz 
W acław  do S ko lego ; s t r . : M ianowski Józef do Sam ­
bora. Ponownie p rzyjęty  n a d s t r . :  K arol Iiorodyski 
przydzielony dla oddziału w Skolem.

Przesiedlenia pojedyncze-: N a d s t r  a ż  n i  c y  K ra- 
tochwill Ju ljusz z Postołówki do Nowosiółki kłoń, Za- 
w ałkiew icz Józef z Zielonej do Czortkowa, Greszel 
Erazm  z H usiatyna do Niw ry; s t r a ż n i c y  Tomczyszyn 
Justy n  z H usiatyna do Z brzyzia  i E ck e rt B ronisław  
z Nowosiółki do Pustołów ki, oraz M anaczyński Jan  
z B ełza do Bełżca.

K R O N I K A .

W sprawie kursu dla podatku konsumcyjnego, docho­
dzą nas z wielu stron' od kandydatów interpolacje, abyśmy 
sic za pośrednictwem Dwutygodnika  zwrócili do krajowej 
Dyrekcji Skarbu o przyspieszenie otwarcia kursu o cały 
miesiąc. Czynimy to toin chętniej, że prawie mamy nadzieję, 
iż Wysoka Władza do prośby tej się przychyli, jeżeli zważy, 
że ze względu na wystawę, kandydaci na kurs ani pomie­
szkali dostać nie będą mogli, ani też wyżyć odpowiednio 
wobec spodziewanej drożyzny.

Przydzielenie. Kraj. Dyrekcja skarbu przeznaczyła 
oficjała a byłego komisarza Straży skarbu p. Franciszka 
Kozakiewicza do służby przy prokuratorji skarbu we Lwowie.

Ciężki cios dotknął tymi dniami powszechnie szano­
wanego naczelnika pow. Dyrekcji skarbu Wgo Napoleona 
Dorożewskiego ; umarł mu bowiem syn Kazimierz, uczeń 5 
klasy gimnazjalnej. W pogrzebie, który się odbył dnia 24. 
Stycznia, wzięła udział Straż skarbowa wszystkich .8 od­
działów lwowskich w komplecie, wraz z pp. kierownikami 
nadzorów. Między licznem gronem, oddającem ostatnią po-



sługę ś. p. pamięci zmarłemu, zauważaliśmy także i dziadka 
zmarłego, p. radcę dworu Ludwiga.

ftielada kierownicy ruchu, Jako próbkę inteligen­
cji kierowników ruchu w gorzelniach niektórych, tak „okro­
pnie prześladowanych“ przez Straż skarbową., niech posłużą 
dwa odpisy oznajmi mi. Dodajemy przytem, że takie oznaj­
mienia nie są unikatem ze strony „fachowych“ gorzelników: 
Świetny c. k. Oddziale straże skarbowy w M. Niniejszem 
donoszą uniżenie, że w dniu 8. stycznia 1894, o godzinie 
8*/, rano, przyglądałem Rejester. gorzelnianie, zobaczyłem, 
że miałem umilkę w zapisaniu rejestru, zamjast miałem 
pisać na rubrice zilionego słodu napisałem w rubrice suchego 
i-to umilkä było z dnia 21 grudnia 1893 do 27 grudnia 
1893 to czyli 14 zaciruw umilanych przesto teraz przekrzy- 
salem • na rubrice sucho i napisałem to samo na rubrice 
¡silonej bo przestem czas suchego słodu nie zacirałem, oczem 
świetny c. k. oddziele zawiadamiano. Dz., dnia 8/1 1894. 
M . J .. kierownik ruchu, „albo:

„Niniejszem donoszę że w dniu 11 stycznia 1894
0 godzinę 5 .popołudniu postępowania techniczne w podpi­
sanej gorzelni zamislam zamienić w ten sposób że n. p. 
kadz fermentacina do której opuściłem robote swiźej przed 
kilkoma godzinami przed opuszczeniem do następnej kadzi 
rnwnim swizej roboty pierwsza robota dziele na połowie
1 opuszczam do kadz do której mam spuscic robotę, swiza 
a następnie z obłudnika opuszczam po połowie do jednej 
i drugi kadz fermetacijnej dobze wymieszam a to dla tego 
aby powiększyć ferment o czem Świetny c. k. oddzile za­
wiadamiam“ .

Petycje. Deputacja towarzystwa piwowarów czeskich, 
wiedeńskich i styryjskich wręczyła w drodze audjenejonalnej 
.Jego Eksc. Panu Ministrowi Skarbu dr. Plenerowi — 
petycję, dotyczącą podniesienia przemysłu piwowarskiego 
przez wprowadzenie reformy w dziale opodatkowania i in­
nych obligów ze strony wys. Bządu, motywując swe żąda­
nie różńemi okolicznościami, które przynaglają ich do pod- 
niesia sprawy wobec wysokiego Bządu.

Drugą petycję wręczyła Ministrowi skarbu deputacja 
stowarzyszenia piwowarów w Austrji wraz z projektem 
ustawy opodatkowania według w a g i  s ł o d u .

Wstrzymywanie wychodźctwa. Według telegramu 
z Petersburga, umieszczonego w „Gazecie lwowskiej“ , naka­
zać miał rząd rosyjski swej Straży granicznej — aby wy­
chodźców' z (ralicji pilnie śledziła a w razie przytrzymania 
— napowrót do Galicji odstawiała. W tym celu ma być 
także granica od strony Brodów i Tarnopola — kozakami 
obsadzona.

Zaprowadzenie monopolu wódczanego. Rosyjskie 
ministerstwo skarbu postanowiło zaprowadzić monopol wód- 
czany z początkiem roku 1896 na Litwie, Wołyniu, Ukra­
inie i Podolu rosyjskiem.

Kontrabandy. Oddział c. k. Straży skarb, w Cli e ł m k u  
przytrzymał dnia 17. Stycznia 1894 r. 35 Mgr. towaru 
wełnianego wraz z czterema stronami i dwoma, wozami 
z zaprzęgiem w przemytnictwie z Prus. Imacze: nadśtrażnik 
Walenty Machaj i strażnik Jan Gólik.

Oddział c. k. Straży skarbowej w K o r o l ó w c e  
przytrzymał na dniu 9 Stycznia b. r. 282 klgr. mąki ro­
syjskiego pochodzenia wraz z pięciu przemytnikami, dwiema 
saniami i czterma końmi W bezpośreclniem przemytnictwie. 
Imacze: nadśtrażnik Dissel i nadstr. Iwaszkiewicz.

Oddział c. k. Straży skarbu w Brzyskiej-woli ju zy - 
trzymał w miesiącu Grudniu uli. r. 26 kilogramów sqii ros., 
oraz odkrył 96 innych przestępstw dochodowych. Imacze: 
nadśtrażnik Grudziński Bolesław, strażnicy Osobliwy i  Jan­
kowski.

W spraw ie  in fo r m a c j i
Ze sfer poważniejszych Straży skarbowej zwrócono 

naszą uwagę na niestosowność pewną w rubryce informacyj, 
mianowicie, że czytelnicy zapytują po kjlkakroć o to samo, 

'albo co gorsza, zapytują o rzeczy, które każdy znający in­
strukcję funkcjonarjnsz Straży skarbowej.,— a każdy ją znać 
winien, — wiedzieć musi. Jeżeli wiec błahe częstokroć zapyta­
nia i odpowiedzi w piśmie się znajdują, to ni ety lico powaga 
pisma na tom cierpi, ale w dodatku, ktoś obcy, a znający 
się na rzeczy, może mieć nieszczególne pojęcie o fachowem 
■wykształcęn i 11 Straży.

Aby temu zaradzić, postanowiliśmy sprawę inforina- 
cyj zmienić w tym kierunku, że nadsyłane do redakcji za­
pytania, o ile nie dotyczą ■ ogólnych kwestyj, odpowiadane 
boną przez siłę fachową listownie, pod adresem dotyczącego 
interpelanta. Odpowiedź taka będzie naturalnie bezpłatna, 
jednak ponieważ trudno od redakcji żądać, aby ponosiła 
koszta nie w interesie ogółu, przeto należy do każdego ta­
kiego zapytania dołączyć markę na odpowiedź odwrotną.

W ten sposób i uprości się dotychczasową manipnla- 
lację i udogodni się szerszemu ogółowi korzystanie ze zna­
jomości przepisów.

Rubryka „Informacje“ pozostanie nadal tak jak jest. 
jednakowoż zamieszczać się w niej będzie rzeczy ściśle ogół 
cały Straży obchodzące, a mianowicie wyjaśnienia zawilszych 
przepisów i ustaw, które trudno pojedynczemu nieraz fun­
kcjonariuszowi zrozumieć.

Skrzynka Redakcji.

Korespondent u' Tr. Tego rodzaju sprawa naraziła 
już raz i redakcje i samego korespondenta na nieprzyje­
mności, to też daruje pan, że nie chcemy go też narażać.

J .  P . u' M yśl. Za reklamę dla nas serdecznie dzię­
kujemy. ale jej nie możemy zamieścić, bo posądzonoby nas 
że się, sami chwalimy.

A . (i. w Krzeszowicach. Obawiamy się, czy się 
Pan nie pomylił co do dobrych intencyj swego pism a!

O dpow iedzialny r ed a k to r : ADAM K R A JE W SK I,

N A D E S Ł A N E .

Ponieważ zapas czwartego w ydania „Pom ocnika dla galicyj­
skiej c. k. Straży skarbowej“ zupełnie już jest wyczerpany a bez 
przerwy dostaję zamówienia, których na razie uskutecznić nie jestem 
w stanie, przeto dałem już do druku piąte wydanie „Pom ocnika“ 
uzupełnione stosownie do ogłoszenia w „Dwutygodniku“ z 1. Sty­
cznia 1894 „Całkiem nową. Instrukcją służbowa'“ dla galicyjskiej 
c. k. Straży skarbowej, t. j. instrukcją służbową, na której chyba 
tylko rok 1843 pozostał niezmienny, ponieważ zatrzymawszy po­
rządek paragrafów tej właśnie instrukcji, uzupełniłem  każdy poje­
dynczy paragraf wedle dotyczącej m aterji wszystkimi dodatkowo 
wydanym i przepisami i utworzyłem w ten sposób w system atycznym  
związku jedną nową całość, która zastosowaną jest do wszystkich 
możliwych służbowych i pozasłużbowych wypadków Straży skarbo-, 
wej przy dotychczasowej organizacji.

Ta instrukcja służbowa tworzy niejako początek całego „P o­
m ocnika“, który wychodzić będzie dla ułatw ienia nabycia w pię. 
cioarkuszowych zeszytach po 35 et. a w. Można zatem prenum ero­
wać albo :

a j na kom pletny' ¡.Pomocnik“ wraz z 'in s tru k c ją  służbową
lub też



b tylko na samą „instrukcję słnżbową“, którą to okoliczność 
w zamówieniu wyraźnie uwidocznię należy.

Upraszając o łaskawe zakomunikowanie tego ogłoszenia 
członkom Straży skarbowej i o spieszne powiadomienie mnie kores­
pondentką o ilości prenumeratorów a) i b) w oddzielę i m i e n n i e ,  
dodaję, że należytość prenumeracy.jną za każdy’ zeszyt z osobna 
odsyłać mogą dla zaoszczędzenia kosztów przesyłki wszyscy prenu- 
meratorowie jednego oddziału razem  jednym  przekazem , wym ienia­
jąc na tymże prenum eratorów  imiennie, którzy gotówkę odsyłają.

Gdyby w międzyczasie ktoś z prenumeratorów do innego 
oddziału przesiedlony został', upraszam o natychm iastowe powiado­
mienie mnie o tern korespondentką, gdyż inaczej w przesyłkach 
pojedynczych zeszytów musiałyby zajść niem iłe m ankam enta.

Nieuiszczona restancja za zeszyt poprzedzający, będzie w ra ­
zie niepowiadomienia mnie ze strony P. T. Kierownika oddziału, 
służyć mi za wskazówkę, że prenum erator albo opuścił korpus 
Straży skarbowej, lub zerwał dalszą prenum eratę, i temu natural­
nie następujących zeszytów7 posyłać nie będę,

■Jeszcze raz proszę o rychłe powiadomienie mnie o liczbie 
prenumeratorów, gdyż od tego zależy liczba nakładu.

Tarnopol w Styczniu 1894.
om. c. k. Nadkom isarz straży skarbowej 

L udw ik  Tertil
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Pewien nadstrażnik  skarbowy z tarnopolskiego okręgu skar­
bowego zaprasza swych pp. kolegów z któregokolwiek okręgu — 
prócz"” okręgu czortkowskiego — do zam iany stanowiska. 

Wiadomość w Adm inistracji pod l i t .  Z.
N adpłata za ogłoszenia 3-krotne — 20  cen tów .

Od Wydawnictwa.

Z dniem  15 Lutego br. wyjdzie z druku szematyzm na rok 
1894; uprasza się więc pp. interesowanych o cierpliwość. Spóźnie­
nie owe nie pochodzi z winy wydawnictwa, lecz pp. kierowników 
Oddziału, którzy jeszcze do tej chwili, pomimo tylokrotnych próśb 
— stanu osobowego w swych oddziałach nie p rzesła li.. W prawdzie 
uczynili to niektórzy pp. m anipulanci w dyrekcjach skarbu, lecz nie 
wszyscy, przeto b rak  jeszcze stanu osobowego z 31.12 ub. r. z od­
działów : Uście jezuickie i Tarnów — Rawa, Magierów i Mosty 
wielkie — Zbaraż, Nowe sioło, Podwołoczyska gran., Chorostków, 
Tarnopol, Obarzaniee, Sław entyn i Mikulińce — H usiatyń, Zielona 
trnp. i Zielona kłm. — Latacz, Obertyn i L anczyn — Stanisławów, 
Bohorodczany — Lutowiska — razem  23 oddziałów.

P P . M anipulanci tych okręgów dyrekcyjnyeh — raczą o ile 
można jak  najspieszniej — wykaz stanu osobowego z 31|12 ub. r. 
do Adm inistracji nadesłać, w prż.eciwnym bowiem razie niedokła­
dności mogą się znowu okazać.

N B . W Adm inistracji jest jeszcze 5 sztuk rocznika „K alen­
darza“  do nabycia i 2 sztuk rocznika „Dwutygodnika“ za rok 
1892, a 10 sztuk za rok 1893.

Od Administracji.

Z powodów od redakcji niezależny cli, musieliśmy 
przerwać’ na czas jakiś druk fejletonu : „W zaraniu nowej 
ery“ , Oiąg dalszy rozpoczynamy z numerem następnym.

0(1(1. iv L isk u . N a żądanie korespondenta sprawdziliśmy, 
że tam ten oddział zalega rzeczywiście z przedpłatą za IV. kw artał 
uliiegł.ego roku.

0(1(1. w  N iezw iskach . N igdy nie zdarzyło się dotychczas, 
ażeby A dm inistracja z powodu zaległość! num er wstrzym ała a nad ­
to, gdy przedpłatę nieco później przesłano.

P . B ien  iv O. Dzieło dotyczące jest już w robocie w dru­
karn i w Jarosław iu, lecz kiedy wyjdzie z druku, tego nie może 
Adm inistracja wiedzieć. — Bierzemy P an a  w adnotację.

Odd. w  U toropach. Zadaniem naszem jest umieszczać do­
raźne wyniki, a nie w ogólności za cały przeciąg czasu.

Kto w tani i dogodni sposób
chce przyjść w posiadanie doskonałych losów, niech 

kupi sobie następujące grupy losowe.
N ajb liż sze  c iąg n ien ie  w  S ty czn iu , L u ty m , M arcu , K w ie tn iu  i td.

Główne 50.000 złr. w. a. 
wygrane 600.000 franków w złocie
O ryginalne losy  sprzedajemy po kursie dziennym albo na ra ty  

w następujących grupach :
. (irupa A.

Jeden los włoski czerwonego krzyża 
Jeden los serbski 10-frankowy 
Jeden los Bazyliki 
Jeden los Jos .Jó-sżiv

.Te 4 losy oddajemy 
m r  n a  25 ra t  miesięczn. po 2 złr. w. a.

Grupa B.
'/2 losu państwowego z r. 1800 
Jeden 3"|„ los austr. kred. Zakł. ziemsk.
Jeden  Ł°|0 los serbski za 100 fr.
Jeden turecki los kolejowy za 400 fr.

W szystkie 4 losy oddajemy 
w 47 m iesięcznych ra tach  po 10 złr. 

albo w  3 1 miesięcz. ra tach  po 15 złr.

Największa szansa wygrania 
22 c iągnień  rocznie.

Grupa C.
Jeden los turecki na 400 franków 
Jeden los austrjacki czerwonego krzyża 
Jeden los Jó-sziv
Jeden los węgierski czerwonego krzyża 
Jeden los włoski czerwonego krzyża 
Jeden los Bazyliki 
Jeden los serbski na  10 franków

Te 7 losów oddajemy 
na  3 1 ra t  po 5 złr. w. a. miesięcznie.

L isty  c iągn ień  posy łam y g r a tis  i franco.
N atychm iastow e i w yłączne prawo do w ygranych już 

po złożeniu pierwszej raty .
Pierwszą ratę i 20 Ct. na porto listu poborowego pro­

simy nadesłać przekazem  pocztowym.
Korespondenc j a  w języku polskim.

DOM BANK O W Y i  K ANTO R W YM IA NY

FISCHL k BONDY W PRADZE
Przekopy Nr. 2. „Spinka“ .

Ces. król. nadw orny dostawca

H. R O S E N T H A L
Zakład mundurowania pp, oficerów i urzędników

we Lwowie 
ulica  Kopernika liczb a 9.

Poleca wszelkie mundury i przybory dla e. k. Straży 
skarbowej1 w największym wyborze po cenach miernych 
stałych.

Rocznie 
® F 12 - «

ciągnień.

Eoeznie 
g®?- 18 -a®

ciągnień.

G łów na wygrana:
600.000 800-000
100.000 75.0 0

00.000 50.000
40.00) etc.

W ydawca ZDZISŁAW  PRZYBYLSKI. Z drukarn i „Dziennika Polskiego“ , Lwów, 'pl. Marjacki 7., pod zarz. P r. Katnera.


